
Pismo to wyekorłzi }  Zaliczenie na 36ść
trzy razy w tydzień M̂f li-§  W  /^k 0̂  Nrów wynosi Zip.
to jest: w Ponie- 'iU t M J  6 i przyjmuje się w
działek, Środę i księgarni Czcelia,
Piątek o drugiej LITERACKI. \ r  kandlack Kocka

po południu. i Schreibera.

Ś r o d a  2 0  G r u d n i a  1 8 .  1 8 3 7  R o k u .

JED EN  DZIEŃ 

D E P U T O W A N E G O .
(  Z F R A N C U Z K I EGO. )

D e p u t o w a n y  p r o w i n c j i  j e s t  
j u ż  przez s woje pe łnomocnic two 
na  m nó s t w o  kłopotów w y s ta w io 
ny m .  Je s t  on p r a w d z iw y m  m ę 
czennikiem n ieznośnego  n a t r ę 
c tw a  dz iw acznych  ż ą d a ń ,  u r o 
jeń ,  nie tylko swoich w y b o rc ó w ,  
ale n a w e t  wszys tkich  innych 
miószkańców g m i n y ,  która  go  
zaszczyciła swo im  w y b o r e m . — ■ 
Mieszkańcy je g o  prowincy i  u -  
.ważają go ja ko  a j e n t a ,  m a 
jącego  im służyć za pośrednika ,  
k tóry  im dać ma  pomoc w  k a 
żdym wypadku ' ,  uźy wają  go bez 
skr up u łu  i bez oszczędzenia na 
mocy swego w y b o r o w e g o  p r a 
wa.  Jako  ofiara tego b e z w z g lę 
dnego n a d u ż y c ia ,  d e p u tow any  
sa m  od siebie nie. z a l e ż y : dzień 
jego  cały jes t  za jętym odwidzi -  
n a m i ,  p rośbami  i zleceniami 
wszelkiego r o d z a j u ,  k tó re m i je s t  
za r zucony ,  a k tóre  częs tok roć .

będąc same z sobą w  największój  
s p rzeczno śc i , zabierają m u  czas 
n ada remn ie .  Kłopoty  d e p u to w a 
nego zaczynają się z j ego  ocknie
n iem.  S ko ro  się o b u d z i ,  p r ze 
g ląda  dzieńniki p o r a n n e ,  radz i  
się pol i tycznego b a ro m e t r u  i sz u 
ka troskl iwie czyli im ię j e g o n i e  
zaplątało się między  dw a  szy 
dercze  dowcipy  dzieńnika  Cor- 
saire lub C harivari, i azali p rzez 
nie nie je s t  uk rzyż ow an e .  W k r ó t 
ce nadc iągają  koieją odwidza jący ,  
a  każdy ma  prośbę j a k ą ś ; j e d n i  
p roszą  za s o b ą ,  d rudz y  za pro-  
wincyą.

» A  nasz m o s t ?  a mówi  j e d e n ,  
» przyrzekłeś  narn m o s t ,  a d o 
tąd jeszcze nań czekamy.  Jeszcze  
u le gamy p r a w u  p r z e w o z o w em u ,  
ja k  w ś redn im w i e k u ,  j eszcze- 
śm y od p ro m u  zawiśl i .  R z ą d  
bardzo  nas lekce w aży kiedy nie 
ebee zezwol ić n a  koszta  byle ja
kiego mos tu .  Z  resztą  gmina  nie 
je s t  od t e g o , aby się cokolwiek 
nie przy łożyła  , obwód zaś może  
znaczną  dać k w o tę .  P r z y w i e d ź
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waćpan tę rzecz raz ju z  do sku
tku , wszak ona waćpana tyle 
co i nas obchodzi. P i zy każdych 
wyborach głosujemy za kandy
datem , każdy nam most obie
c u je ,  a gdyczas  deputowanemu 
w yjdz ie ,  mostu jak niema, tak 
n iem a , a my głosujemy za in 
nym. T o  trw a ju ż  lat dwadzie
ścia , a my jesteśmy gotowi nie 
poprzestać aż pokąd most nie 
stanie. Izba ma b yć ,  jak  po
w iada ją ,  rozw iązaną; tem lepiej, 
to szczęście dla nas. W e ź to  so
bie waćpan do serea i pamiętaj 
o t ć m : my będziem tylko za
waćpanem głosow ać, jeżeli na 
wybory przez most iśćbędziem, 
jeżeli zaś na promie nam prze
wozić się przyjdzie, wtedy nie 
zaręczamy, abyśmy za waćpana 
współzawodnikiem nie głosowa
li. A że do postawienia mostu 
nie mało czasu t r z e b a , więc 
będziem tymczasem zadowoleni 
rozporządzeniem rządowem , któ
re nam przyszłą budowę zape
wni. Proszę więc nie stanąć przed 
nami inaczej, jak  tylko z Moni
torem w ręku . «

» Mój panie, o mówi inny po
seł prowincyi, » F ran cy am a  być 
uposażoną dwiema kolejami że- 
lazn em i; jedna z tych będzie się 
z Paryża  do Marsylii c iągnąć,

m y żądamy p rze to ,  ażeby szła 
przez nasze miasto. Od waćpana 
gorliwego wstawienia się zale
ży, ażeby nas rząd w spisie u- 
m ieścił ,  i ażeby nie potwierdził 
innego p lan u ,  tylko t e n ,  który 
i nasze miasto obejmie. <• ■—
» Lecz to m ia s to , ile mi w ia
d o m o , podobnoć na górze leży. « 
—  » Zapewne ; lecz cóż zląd? 
Czyliź przemysł gór nie równa? 
A  czćmże byłaby sztuka i umie
ję tn o ść ,  gdyby się dała zastra
szyć tak lichą przeszkodą. « —
» T a okoliczność jeszcze t ru d 
niejsza do zwyciężenia , że kolej 
żelazna musiałaby wiele mil ko
ło w ać ,  ażby do waszego miasta 
w odw idziny  przyjść mogła; je
steście całkiem na uboczu. G o
ściniec teraźniejszy, za którym 
prawie równolegle pójść ma ko- 
Ićj żelazna w naszym departa
mencie, ciągnie s ię ,  jak mi się 
zdaje , o mil piętnaście od was. « 
—  » To p ra w d a ,  że prefektura 
B. przez szczególny wzgląd, o- 
trzymała pierwszeństwo na go 
ściniec; lecz każdem u, co mu 
się należy; teraz na nas kolej 
przyszła. Z r e s z t ą ,  miasto nasze 
zasługuje na t o ,  ażeby sobie 
zadać trud nałożenia mil pię
tnastu . T o  jes t  miasto zajm u
jące zzw ie luw zględów . Odkryto
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w nim właśnie grób rz y m sk i , 
klóry zachwyca wszystkich ba- 
daczów starożytności. W  potrze
bie odkryje się ich i więcej. 
W idzisz  tedy w aćpan , że nauki 
i sztuki za naszą sprawą mówią. 
My się spuszczamy na waćpana. 
Nareszcie dobrze j e s t ,  żebyś 
waćpan wiedział, iż na przyszłe 
wybory masz wspólubiegająeego 
s ię ,  który nam uroczyście przy
rzekł kolej żelazną, a

P d  tych panach , którzy z ta- 
ką gorliwością mówili o spra
wach miejscowych, dama się 
jakaś przedstawia ; je s t  ubraną 
w y k w in tn ie ,  wyraz smętności 
jes t  rozlany po jej twarzy; s ia
da w zdychając , i powodzi około 
siebie mdlejącym wzrokiem; wy
kłada przedmiot swych odwidzin 
następującym sposobem:

» W id z  isz waćpan przed sobą 
nieszczęśliwą kobietę. Niestety! 
d ram y i romanse aż nadto spra
wiedliwie w smutnych kolorach 
wystawiają  niewiastę. Nasze ży
cie składa się ze wzdychań i łez. 
B a l z a c  zna nas bardzo do
brze! O , ja  też go w sercu mo- 
jem n o szę ! Jednak proszę pana 
nie myśleć, źe mam lat t rzy 
dzieści. Będę dopićro mieć 12go 
p. m. lat dwadzieścia i dwa. 
Lecz niestety! każdy wiek ma

swoje t r o s k i ! U kobićt zamę
żnych nieszczęście lat nie czeka. 
Mam rodziców bogatych,, lecz 
uprzedzonych. Poświęcili mię. 
Młodą i bez doświadczenia rzu
cono mię w objęcie człowieka 
ju ż  podeszłego wieku. Ja  p ra
gnęłam duszy zdolnćj do uczuć 
odpowiednyeh m o je j , lecz nie
stety! mąż mój był o lat 2 0  za 
s ta ry ,  aby mię mógł zrozu
m ie ć ! . . .  W ybacz  memu w z ru 
szeniu , jeżeli łza zrosi lice moje. 
Ofiara małżeństwa, nie w y m a
gam  emaneypacyi kobiet. A c h ! 
niech mię Bóg zachowa od tćj 
niedorzeczności ! Jestem za nadto 
niewiastą na takie dziwaczne 
w ym aganie. W ie m  o tćm do
b rz e ,  iż nasza płeć delikatna , 
nie jes t  stworzoną na t o ,  aby 
zaciągała na s traże ,  i rządziła 
kra jem . J a  nie żądam zaszczy
tów  , tylko szczęścia i dobra 
niewiast tych istot an ie lsk ich! 
Żądam schronienia ,  żądam por
tu , w którym by, burzami mał
żeńskich związków skołatane 
statki n asze , zabezpieczonćmi 
być mogły. T ym  opiekuńczym 
portem jes t  r o z w ó d .  Rozwód 
jes t  gw arancyą , małżeństwo zaś 
okropnem więzieniem bez końca! 
Podałam  w tym względzie pro
śbę do izb deputowanych, spą.
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dzićwam s ię ,  mój pan ie ,  że ją 
zechcesz wesprzćć swoją piękną, 
złotoustą wymową , swoim ene r
gicznym wpływem na współ- 
kolegów , albo przynajmniej sw o
j ą  gałką. «

Deputow any strzeże się w da
wać w ro z m o w ę, którejby koń
ca nie b y ło , i przyrzćka wszy
stko. Nieszczęśliwa kobieta dzię
kuje mu znajźywszem uniesie
niem , i wychodzi mówiąc: » Z w i
dzę wszystkich deputowanych 
osobiście; juz  od ośmiu dni robię 
wizyty, a jeszcze mi zostaje sto 
dziewięćdziesiąt i sześć repre
zen tan tów ; lecz z odwagą i fia
krem i tę trudność podołam. 
Najobowiązańsza pana mego. « 
—  Rozdział próśb jest jeden z 
ty ch ,  które najwięcej kłopotu 
deputowanemu czynią , i w ysta
wiają go na prawdziwe oblężenie. 
W szy scy  ci, którzy co sobotę 
żądają od izby ustaw, pensyj, w y
nagrodzeń , przywilejów, przy
chodzą wprzódy do niego oso
biście lub się udają przez peł
nomocnika , biorą deputowanego 
na s t ro n ę ,  i żądają jego głosu 
łub wstawienia się.

Lecz wróćmy do tak zwanych 
solicytantów departamentowych; 
c i , jako wyborcy, pełni zaufa
nia w swoje prawa i względy,

są najlicznićjsi i najczynnićjsi. 
Zaledwie dama rozwodowa w y
s z ła ,  aż tu nasz deputowany 
widzi wschodzącego do swego po
koju jednego ze znaczniejszych 
m ias ta ,  które zastępuje.

» A  dopókiżto , <i wroła tenże, 
» będę czekał na mój krzyż ho
norow y? Mogę nie chełpiąc się, 
rzec śm iało , iż jestem jedną z 
najważniejszych osób naszego de
partamentu , a nie mam jeszcze 
krzyża. To  rzecz śmieszna i 
w ystawia mię na wszelkie ro 
dzaje zmartwień. Nie dawno na 
przykład byłem u mera na w ie
czerzy, było nas czterech przy 
k a r tach ,  a ja  tylko jeden bez 
orderu . Przegrałem  w przeciągu 
16 m inut w szystko , co miałem 
przy sobie; nie jestem zabo
bonnym , ażebym to nieszczę
ście miał przypisować czerwo
nej wstążeczce; lecz widząc moich 
trzech w spó łgraczów , ozdobio
nych krzyżam i, a siebie tylko 
bez żadnego odznaczenia , zg ry 
złem się mimowolnie, straciłem 
moję uwagę i oziębłość zw y
czajną. Miałem w zysk dwadzie
ścia, a zostałem w szkodzie z dzie
sięciu, przegrałem partyę. T a  
strata do ludzi z orderami, mo
cno mię rozgniewała. Nie jest- 
żelo rzecz osobliw a, żćbyczło-
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wiek mojego  s i a n u ,  cz łowiek  
posiadający dwieście pięćdziesiąt  
m o r g ó w  lasu,  nió miał  k rzyża  
h o n o r o w e g o ? Może je s te m  w  
całej  F ra n c y i  j eden  tylko,  k tóry  
posiadając 2 5 0  m o r g ó w  l a s u , 
niema krzyża  jeszcze ! Czyliź 
pos iadanie  własnośc i  nie jest. pod
s ta wą  i ź ród łem dochodów k ra 
j u ?  P y ta s z  mię o moje zasługi? 
Moje  zasług i  są lasy.  A  potem,  
jes te m i byłem zawsze o twarcie 
za min is t rami .  Czyż  potrzeba  
więcej do o t rz ym ani a  krzyża  ?«

L u d z i e ,  mówdący za swoją  
p r y w a t n ą  s p r a w ą , zwykle  są 
gada t l iwi  i r o z w l e k l i ; de pu to 
w a n y  wie  d o b r z e ,  iż n a jm n ie j 
szy za rzu t  lub przeciwienie się, 
spr owadzi łoby  now y potok słów.  
S łuch a  więc w  m i lc z e n iu ,  po
twierdza  skinieniem g ł o w y ,  a 
gdy  m o w a  się kończy,  p r z y r z e 
k a ,  źe będzie czynnie  s tarać 
się o krzyż  dla sw ego w ybo rcy ,  
k tóry  pełen nadziei ozdobienia 
dziurki  od guz ika  swoje j  sukni ,  
po wielu przyzwoi tych  ukłonach  
wychodzi .

Ledw ie  depu towany co usiąść 
z a m y ś l a ł ,  już  n ow y sol icytant  
z jawia się we  drzwiach  , który 
j u ż  nie żąda orderu  , ale r o z r y 
wek :

» S z a n o w n y  reprezentanc ie  , 
p rzybyli śmy do P a r y ż a  na u r o 
czystość n a r o d o w ą ,  a w  tych 
okolicznościach polegam na panu ,  
tak , j ak  pan na mnie w czasie 
wyb o ró w  śmiało polegać możesz.  
M a m  ze sobą moję żonę i moje  
t rzy  c ó r k i , k tóre  chcą się ko
niecznie pokazać na balach d w o r 
skich ; pan w i e s z ,  j a k  kobiety 
są  ciekawe i ł ak ną  z a b a w ,  eo 
je s t  bardzo  na tura lna  ! Są to  zai
ste biedne s t w o r z e n i a ! m uszą  
znosić nu dy  gospoda rs twa  , k ło
poty k u c h e n n e ! S łusz na  tedy 
j e s t ,  aby im czasem sprawić  
ja k ą  rozryw kę .  M a m  także z 
sobą i mojego c h ł op czyn ę ,  A n a -  
to lk a ;  m a  lat 1 3 ,  zadziwiający 
jes t  na swoje  lala ; odebrał  t rzy 
eminencye zeszłego roku w szko
łach nauki w z a j e m n e j , uk ładam 
sobie ,  w t y c h  dniach przyjść do 
p a n a ,  abym z nim pomówił  o 
s t y p e n d y u m ,  które będzie ci ł a 
tw o o t rzymać  dla mego A n a -  
tolka w klórćmkolwi.ek g i m n a -  
zy u m  paryzkiem.  Dla  tego teź 
przywioz łem to dziecko z sobą.  
Będziesz waćpan konten t  z nie
go ; g ł o w a ,  wielka g łow a  p o 
w ia d a m  waćpanu , nie d ługo  po
t r w a  , a zobaczysz ,  jak się o d 
znaczy  ! Spod zićwam^si ę  umie-
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śeić go  z czasem w w y ż s z ć j a d -  
m in is t racy i ,  chę tniebym go chciał 
zazna jomić z wielkim ś w i a t e m ;  
życzę więc s o b i e , żeby by t za
p isany  na  karcie zapr as za ją ce j , 
o k tórą się dla nas pos ta rasz .  
Anato lek  jes t  z r e s z t ą  dobrze  
w y c h o w a n y m , w al ny  chłopczy- 
n a ; nie j e s t  on jedno  z tych 
d z ie c i ,  k tóre  rabu ją  łakocie i 
do półmisków się c i s n ą ; j a  mu 
na prz ód  oznaczam ilość ciaste
czek i l o d ó w ,  które może so 
bie w z i ą ć ,  a zobaczysz waćpan ,  
jak się sprawi  przyzwoicie.  O-  
lóż  oros i łbym w a ć p a n a ,  mości 
d e p u to w a n y ,  abyś raczył  w y r o 
bić kar tę  zaprasza jącą dla całej 
naszej  rodz iny ,  to j e s t :  kar tę
n a  bal ra t  uszny., na bal g w a r -  
dyi  narodowej  i na bal w T u i -  
l e ryach .  P a n  w i e s z ,  iż m a m y  
edukacyę i j e s te śm y usposobieni  
pokazać się wszędzie  i p rzyzwoi
cie. Moja żona  wzięła z sobą 
swój g a r n i t u r  z k r w a w n i k ó w  , 
niebieski tu rb a n  w s m a k u J u s u f -  
ba szy ,  i tę po m ar ańczow ą a t ła 
s ow ą suknię  , k tó rą  miała na o- 
s la tn im  balu u prefekta.  Co się 
tycze moich córek,  mog ę  rzec 
ś m i a ł o ,  iż to są p a ni enk i ,  k tó
re  nie zeszpecą żadnego t o w a 
rz y s tw a .  O n e  posiadają wdzięk i  
właśc iwe  ich w i e k o w i , a ich

sukienki  zg ła dk ić j  krepy leżą 
na  nich tak ulane  , j a kb y  na rę 
ce rękawiczka .  Nie  w ą t p i ę ,  iż 
zc iągną  na siebie oczy w sz y 
stkich , i uczynią  zaszczyt  n a 
szej p rowincyi .  A  kto wie , czyli 
k tóry z dworsk ich  nie zachwyci  
się niemi? W i d z i a n o  panów d w o r 
skich żeniących się z p r zyw ią 
zania , a moje  córki mają  dość 
w d z i ę k ó w ,  ażeby  się do nich 
p rz yw ią zać ;  oriy m o g ą  i w y ż 
szym s ta no m  g łow ę  zawróc ić .  
Raczże t e d y . . . «

Z aproszen ia  na bale dworskie  
są t rudniejsze do o t r z y m a n i a ,  
niż orde r  legii h o n o r o w e j ;  j e 
dnak d e p u to w a n y  nie od ma wia  
z upe łn ie ,  i p r zyrzeka  uczynić 
po t rzebne  kroki  do osiągnienia 
tej łaski .

(  DOKOŃCZENIE "NASTĄPI. )

 .
B A N K N O T Y .

W  d n i u ,  o k tó ry m  m ó w i ę ,  
była na niebie wielka m g ła  r o z 
p o s t a r t a ,  a słońce tak z a c h m u 
rzone  ja k  chan  t a t a r s k i ,  g d y  
się ze snu  przebudzi .  W i a t r  
gw iz da ł  p rzez  całą noc szcze
linami moich okiennic ; czułem 
k ilkakrotnie jak nocna  m a r a  
gn io t ła  me p ie rs i ;  s ł o w e m ,  u-  
b r a łe m  się nie odmieniwszy  an i



) o * o (  143 ) o f o (

bielizny, ani ogoliwszy mej b ro 
dy, są to dwie okoliczności, któ
re więcej niż sądzimy u trzy 
mują człowieka w sm utnym  sta
nie umysłu. Byłbym przeto r a 
czej rozbił świat jak  ztęchłę ja-  
j e , i swój pierwej język poł
k n ą ł ,  niź jedno miłe wymówił 
słowo. Nie wiem jakie mi do 
głowy przyszły myśli; ale w y 
szedłem w zamiarze zostać pu
stelnikiem. W łaśn ie  chciałem 
dowiedzieć się o drogę wiodą
cą prosto do klasztoru T ra p i 
s tó w ,  gdy sobie przypomnia
łem , ze w  tę podróż na pić- 
niądzach mi zbyw a; wróciłem 
więc do d o m u , gdzie się na 
klucz zamknąwszy, taką z sobą 
prowadziłem rozmowę: ^Czern
ie  je s t  ludzkie życie? Ślepym 
tu łaczem , którego nadzieja za 
nos w o d z i , który u każdych 
drzwi przytułku żebrze , i do 
którego zamiast odpow ied z i , 
każdy się tyłem odw'raca. (To 
wymówiwszy wzruszyłem ra
m ionami.) Ale miłość, sława, 
b o g ac tw o , sprawiają mu praw 
dziwe ukontentow anie?.. .  P ra w 
d z iw e ! przeczę temu. Nie masz 
nic prawdziwszego i pewniej
szego jak  boleść. O na  je s t  do 
tego stopnia niezawodną, iż dla 
przekonania się o n ić j , nie po

trzeba nie więcćj, jak  tylko za
drasnąć się ostrzem lichćj igły; 
a gdzież znajdzież tak łatwy i 
lak niezaprzeczony dowód na 
korzyść ukontentowania? P rz y 
patrzywszy się do b rze , i roz
ważywszy w szystko , świat ten 
niczem innem nie jest,  jak  ty l
ko fa jką , z którćj los pali. My 
jesteśmy ty to n iem ; a to co u- 
czuciami nazywamy, jes t  zarze
wiem ; gdy się rozzarzamy, zda
je  nam się, że używamy, a my 
sami siebie traw im y . . .  Otóż j a  
sam siebie wypalę!* Należy 
w w . pp. W'iedziec, iż jestem 
panem na pół zbutwiałego, buk
szpanem i bebanem wykładane
go kan to rku ,  w który nigdy nie 
zag lądałem , w yjąw szy, gdym 
do niego w kładał rachunki, k tó
re albo ju ż  w ypłac iłem , albo 
jeszcze wypłacić miałem. D o 
stałem go w puściźnie po śm ier
ci mojego starego w u ja ,  z któ
rym  Harpagon w  porówmaniu 
prawdziwćm był m arnotraw cą. 
Uderzyłem z całej siły o wićrzch 
kantorku i chciałem rozbić w  
celu wynalezienia w nim nabo
ju ,  bom postanowił nieodzow'nie 
puścić samego siebie z dymem. 
Zabierając się do nabicia d łu
giego p is to le tu , szukałem w  
tym  kantorku ładunków . Lecz
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jakież było zdz iwienie m o je !  
1) r z a z g a , którą  sŁorcem stanęła 
w  k r a w ę d z i ,  cokolwiek w ys t a ją 
cej , zwróc iła  moję u w a g ę  na 
ta jemną szuf ladkę ,  w  której  
dwanaśc ie  bank no tó w,  każdy po 
tysiąc f ranków , z na la z łem .  . . 
M am że  wy zna ć  słabość m o ję?  
W y s y p a ł e m  proch w w o d ę ,  za- 
g w oź d  ziłem p is tolet ,  i o t w o 
rz y w sz y  drzwi  i o k n a ,  z a w o 
łałem g łośno : Niech będzie po
chwa lone  n iebo!  jakże dzisiaj 
j e s t  piękne i p o g o d n e ,  a s ło ń
ce jakże  śwdeci j a sno  i p r zy
j e m n i e !  Nie ,  nie !~ rozkosz  nie 
je s t  m a r z e n i e m ,  ale i s totną 
pra w dą ,  . . Biedni  ś m i e r t e l n i ! 
j akeśmy u łomn i  ; wszys tko  w 
naszych oczach przybiera b a r 
wę naszego u m y s ł u ,  j ak ie  w  
nas uczuc ia ,  t ak im i św ia t  przed 
n a m i !

A N E G D O T A .

N a  Zjeźdz ie  Z y g m u n t a  Tgo 
W ł a d y s ł a w a  i L u d w ik a  kró lów 
p o l s k ie g o , węgierskiego i cze
skiego , tudzież  cesarza M a k s y 
mi l iana  I .  w W i e d n i u  r .  45115 
zna jdowa ł  się w  św icie króla cze

skiego szlachcie jeden  nazwikierti '  
Sthibicz mąż  nadzwyczajne j  si ły,  
od ryw a ł  obręcze od k ó ł ,  zwi ja ł  
j e  w t rąbkę  i znów rozwi ja ł ,  ł a 
ma ł  podkow y,  po dwóch ludzi 
na jedne j  ręce nos i ł ,  a z takiej 
siły d u m n y ,  w  mniemaniu  , .  że 
nikt się n ieodważy z n im p ró b o 
w ać ,  w yz yw a ł  wszys tkich  na za
kład o 1 0 0  czew: złot.  alić w y 
stępuje jeden z dworsk ich  króla 
Z y g m u n t a  ledwie 2 5  lat mający,  
nazwisk iem R a d z im iń s k i ,  len je
den przyjął  wyzwan ie .  —  W y 
znaczono dzień,  zebrało się. wiel
kie m nó s t w o  pa trzących  ; weszli  
w  szranki  zapaśnicy,  cali n a m a 
szczeni o le jem;  prócz dłoń k t ó 
re woskiem i żywicą  na ta rl i .  — • 
Gdy się z sobą z e r w a l i ,  za każ- 
dem świśn ieniem krew się im 
rzuca ła .  Czech p o rw a w sz y  P o 
laka pod r a m i o n a ,  ch c ia łg o  u d u 
s ić ,  lecz Pola k  ręce podniósł szy 
w  gó rę  tak silnie uderzy ł  Czecha  
w głowrę ,  iż się z rąk jego  w y d o 
by ł  i W'raz je d n ą  ręką p o r w a w 
szy go  za g a rd ł o ,  d r ug ą  za nogę ,  
podniósł  go wrgór ę ,  i zemdlone
g o  rzucając na z i emię ,  oddaj  u-  
mó wiony  zakład! za w oł a ł .—  O -  
klaski wszys tk ich  przyzna ły  P o 
lakowi zwycięz two.

W K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


